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W Y B O R Y
do H ady p o w ia to w e j.

Jakaś ciemna gwiazda zawisła 
nad Stanisławowem. Nie tylko wybory 
do Rady gminnej odwlokły się w nie­
oznaczony przyszłość, Rada powiato­
wa, która okres swój sześcioletni u- 
koóczyła, nie może się także odnowić, 
ani odrodzić. Już był termin wyborów 
na 8, 9 i 10 lutego wyznaczony, w 
ostatniej jednak chwili, taky wiado­
mość przyniosły dzienniki lwowskie, 
żb namiestnictwo je odroczyło.

Tymczasem fanguje stara Rada, 
ale zmęczona i zdziesiątkowana fungu- 
je ospale i leniwo, na wzór starca 
stojącego nad grobem. Marszałek mie­
szka we Lwowie, nie może tedy cią­
gle machiną kierować; — wicemar­
szałek był naprzód dłuższy czas spa­
raliżowany i chory i z tej przyczyny 
fukcya nie odbywała się prawidłowo ; 
— obecnie po śmierci wicemarszałka 
Dra Zathaya kiernje skołataną nawą 
Rady powiatowej najstarszy jej czło­
nek p. Józef Jabłonowski, a ponieważ 
mieszka nie w mieście, lecz w Za- 
gwoździu, więc znowu brakuje jej sta­
łego sternika. Właściwie załatwiają 
wszystkie sprawy urzędnicy, w pier­
wszej linii sekretarz.

Że stan taki nie może budzić za­
ufania dla tej instytucyi autonomicznej, 
że musi wywoływać skargi, utyski­
wania, a nawet nieprzychylną kryty­
kę, — rzeczą jest naturalną, a nawet 
poniekąd usprawiedliwioną.

Jako zwolennicy autonomii radzi- 
byśmy widzieć w Radzie powiatowej 
władzę dobrze zorganizowaną, spręży­
ście i troskliwie kierowaną, dlatego 
odzywamy się z prośbą do wszystkich 
którzy wpływem swoim do sanacyi 
Rady powiatowej przyczynić się mogą, 
aby nie zwlekając co rychlej przyspie­
szyć chcieli odroczone wybory.

Dla informacyi szerszych kół po­
dajemy kilka dat szczegółowych odno­
szących się do przyszłych wyborów.

MiaBto Stanisławów, a właściwie 
Rada miejska wybiera 11 członków. 
Obecnie wybierać będzie Rada dotych­
czasowa dlatego, bo wybory miejskie 
nie przyszły do skutku, w myśl usta­
wy jednak byłaby wybierała Rada w 
połowie odnowiona. Kurya włościań­
ska wyznacza głosowaniem 9 człon­
ków, — większe posiadłości 3, grupa

najwyżej opodatkowa dla handlu i 
przemysłu 2, a miasteczka mniejsze 
do powiatu należące 2 delegatów. Peł­
na Rada powiatowa składać się ma 
tedy z 26 członków, ci zaś wybierają 
większością głosów Marszałka i wice­
marszałka, a obydwóch, jak wiadomo, 
zatwierdza Najjaśniejszy Pan.

Posiedzenia pełnej Rady, która u- 
kłada budżet i załfłwia najważniejsze 
sprawy, odbywają się tylko parę razy 
do roku, natomiasi, zastępuje Radę sta­
le Wydział powiatowy, składający się 
ze 7 członków, jako organ jej wyko­
nawczy.

Jeżeli wybór dzielnych i gorli­
wych delegatów pożądany jest dla po­
myślnego rozwoju Rady powiatowej, 
toć jeszcze pożądańszy jest szczęśliwy 
wybór Marszałka i wicemarszałka, bo 
oni głównie wytyczają tor i nada/ą 
cechę całej instytucyi.

Dotychczasowy Marszałek ustępu­
je stanowczo, bo mieszka stale we 
Lwowie. Kto zajmie jego miejsce prze­
widzieć trudno, zwłaszcza że skład 
delegatów przyszłej Rady jeszcze nie 
wiadomy. Największe trudności nastrę­
czy wybór wicemarszałka, bo brak 
kandydatów, którzyby mieli odpowię- 
dne zdolności, czas i potrzebną e- 
nergię.

Dobro powiatu, podniesienie po­
wagi władz autonomicznych, niechaj 
natchnie wszystkich delegatów, aby 
ich wybór był jak najpomyślniejszy!

Żydzi między sobą.
S p a r -  und C red itw ere in .

Jednera z najstarszych towarzystw kre­
dytowych w naszem mieście, jest towarzystwo 
finansowe „Spar- und Creditverein“ o fundu­
szu rezerwowym dochodzącym poważnej kwo­
ty 80.000 tysięcy.

Przy tak poważnym stanie funduszu re­
zerwowego należałoby się spodziewać, że stan 
instytucyi jest kwitnący i że instytueya ta 
musi się dodatnio rozwijać. Tymczasem rzecz 
się ma wprost przeciwnie i instytueya ta nie- 
tylko nie idzie wprzód, ale rok rocznie wyka­
zuje coraz mniejsze zyski a administraeya zaś 
w stosunku do ogólnego obrotu wynosi ogro­
mną sumę bo 8.433 złr. 20 ct.

Gzem to sobie wytłumaczyć 1 Oto jak 
chodzą słuchy, rządy jej spoczywają w ręku 
kliki, która z każdym rokiem ograniczając li­
czbę członków, dąży do iikwidaeyi banku, by 
pozostałym funduszem rezerwowym podzielić 
się, robiąc na tern dobry interes.

Wszelkie usiłowania członków, celem 
wydarcia im z rąk władzy deprymująco od­
działywującej na rozwój in&tyuicyi nie odno­

szą żadnego skutku, gdyż klika ca znajduje 
tysiące sposobów i sposobików, by przy niej 
się utrzymać.

Na dowód przytaczamy wiązankę fąktów.
W  myśl statutu, każde walne zgroma­

dzenie ma być na trzy dni obwieszczone 
członkom —  tymczasem macherzy rządzący, 
ogłaszają je w przeddzień, a chcąc uniemo­
żliwić członkom przybycie ogłaszają je ri za­
zwyczaj na sobotę na 51/* godzinę, kiedy 
tymże zakon zakazuje obrad, a kiedy ci ob­
szedłszy go dowcipnie i nakręciwszy zegary 
swe w domu na godzinę późniejszą, na zgro­
madzenie mimo to przybędą, macherzy zdo­
bywają się również na dowcip i opóźniwszy 
zegar, tłumaczą że Walne zgromadzenie się 
już odbyło lub tyranizują zgromadzenie, stra­
sząc opozycyę, że będzie „szlagerei".

Walne zgromadzenie odbywa się nie 
na podstawie porządku spraw ogłoszonego, 
lecz dow olnej jaki rządzącą klika stósownie 
do chwili i okoliczności uzna za odpowiedni.

Na czele tej instytucyi stoją tacy ludzie 
jak Kasiel Kiesler, znany z afery Lilienfel- 
dowskiej, Lebensart i wiceprezes Samuel Lie- 
besmann.

Osobistość to bardzo ciekawa, bo znana 
z kilku bankructw, a już sam szyld nad jego 
sklepem jest bardzo charakterystyczny, gdyż 
z jednej strony widnieje na nim napis Samu­
el Liebesmann, po drugiej zaś Friede Liebes- 
mann, stąd też firma po odpowiedniem ban­
kructwie innej ulega zmianie.

Najwięcej jeszsze dającą rękojmię firmą 
towarzystwa jest p. Herscn Halpern, lecz ten 
najczęściej nie bawi w Stanisławowie.

Niemniej uderzającem jest, że ogłosze­
nia zawiadamiające o Walnem zgromadzeniu 
nie podpisuje dyrekcya, tylko buchalter niepo- 
siadająey prawa prokury.

Go do wewnętrznej gospodarki bankowej, 
to ta niemniej ciekawie się przedstawia. Aże­
by wykazać większe zyski, straty nie pokry­
wają się z zysków, lecz ze specialnego fun­
duszu rezerwowego. — Na dowód przytacza­
my cyfry. W bilansie za rok 1897 saldo strat 
wynosi 1328 złr. 31 ct., zamiast więc pokryć 
je z rachunku zysku, który w takim razie 
wynosiłby tylko 56 złr. 59 et. pokryto straty 
ze specialnego funduszu rezerwowego a zysk 
wykazano natomiast w kwocie 1485'90 et.

Toż samo obiegają wieści, że w odpisie 
rejestru w sprawozdaniu roeznem mają pano­
wać największe nieporządki, gdyż członkowie 
niektórzy mają być fikcyjni. Wszelką opozy- 
eyę, zdążającą do asanaeyi towarzystwa, klika 
ubezwładnia jak wieść niesie bądź stande pede 
wykluczając niemiłych członków, bądź sekaturą.

Oto tylko drobna wiązanka faktów, któ­
re się nam zebrać udało, a która niemniej 
jasno tłumaczy, jak jest prowadzona cała go­
spodarka banku, będącego znać dobrze opła­
cającą się synekurą dla maeherów, którzy tak 
zawzięcie wpływowych swych stanowisk legal­
nymi i nielegalnymi sposobami bronią.

W interesie dobra publicznego byłoby 
wskazanem przeprowadzenie dokładnego szkon- 
tra tej instytucyi, tembardziej że od dłuższe­
go już czasu sprawa tej instytucyi spotyka 
się po różnych pismach z dosadną krytyką a 
w każdym razie należałoby ludzi niezasługu-

jących na zaufanie od rządów w niej usunąć.
Że wyrażone przez nas życzenie ma swą 

głębszą podstawę i jak najmocniej za tern 
przemawie, najlepszem świadectwem śledztwo 
jakie zarządził sąd w tej instytucyi, a które 
jak dowiadujemy się w ostatniej chwili jest 
■już w toku. Okoliczność ta rzuci niewątpliwie 
jaśniejsze światło na działalność kliki i wyka­
że niejedną nieprawidłowość, niedopuszczają- 
'cą do rozwoju instytucyi a krzywdzącej 
członków.

Czytelnia katolicka
w  S ta n is ła w o w ie .

W roku bieżącym miasto nasze pozyska 
nową instytucyę rdzennie chrześcijańską, któ­
ra nie pozostanie bez wpływu na życie tutej­
szego społeczeństwa chrześcijańskiego, wytwa­
rzając ognisko wspólne, gdzie starsi i mło­
dzież będą mieli sposobność poznać się ze so­
bą i wiązać w jednym celu dla pielęgnowania 
ducha katolickiego,

Gzytelnia ta stanie się punktem zbor­
nym dla wypowiadania zasad katolickich, pra­
cy, ducha myśli i serca, gdzie ludzie o róż­
nych obozach politycznych, lecz jednym prze­
jęci duchem katolickim poruszając różne 
kwestye żywo katolików obchodzące, dopoma­
gać będą do rozszerzenia haseł świętej wiary 
naszej.

Obowiązkiem i dążeniem jej będzie ob­
jawiać to życie katolickie w życiu publicznem, 
w zewuętrznem działaniu pod znakiem krzy­
ża, kupiąe do walki szeregi, przeciw wszyst­
kiemu, co zgubny wpływ na to życie wywiera. 
Nie formując się nad żadnem sztandarem 
politycznym, będzie miejscem dysput i poga­
danek dla wzajemnego oświecania się i po­
głębiania myśli.

Kierunek jej działania będzie podwójny: 
wewnętrzny i zewnętrzny. Na wewnątrz bę­
dzie tworzyła dla członków przyjemne miej­
sce wytchnienia po pracy i rozrywek, na zew­
nątrz zaś będzie brała żywy udział w kato­
lickim ruchu społecznym, rozpowszechniając 
zdrowe pojęcia w społeczeństwie, o dążeniach 
kościoła katolickiego i pobudzając obywateli 
do zajmowania się kwestyami społecznymi w 
duchu narodowym i zgodnym z zasadami wia­
ry chrześcijańskiej.

Dla przeprowadzenia tych celów, urzą­
dzać będzie Gzytelnia odczyty i pogadanki, 
które niejeden sąd mylny sprostują, niejedną 
rzecz rozjaśnią, nie mniąj i życie towarzyskie 
ogarnie czytelnia, urządzając wieczorki muzy- 
kalno-wokalne.

W obee nieprzeliczonego mnóstwa to­
warzystw, które zatraciły piętno chrześcijań­
skie, znamiona katolickiego stowarzyszenia, 
potrzeba instytucyi przejętej takim duchem, 
daje się niezbędnie uczuwać, gdyż brak dziś 
nam instytucyi, któraby zbawiennie oddziały­
wała na ludność katolicką, oświecając ją we 
wszelkich sprawach i budząc życie umysłowe 
oparte na podstawach nauki kościoła.

Przedewszystkiem sprostuje ona tenden­
cyjne i fałszywe mniemanie wielu, że spra­
wami odnoszącymi się do kościoła katolickie­
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go, tylko kościół zajmować się powinien, a 
nie świeccy, a które wywołuje z jednej stro­
ny apatyę u katolików i powoli przemienia 
się w indyferentyzm religijny, z drugiej strony 
podaje w ręce wrogów naszego kościoła wy­
godną broń do ręki, którzy korzystając z tej 
apatyi podkopują panujące stanowisko i spy­
chają nas na plan drugi, krzywdząc katolików.

W duchu takim zawiązane Czytelnie we 
Lwowie i Krakowie, przez przeciąg kilkulet­
niej pracy osiągnęły bardzo poważne rezulta­
ty i jeśli ruch katolicki w latach obecnych 
żywsze poczyna zataczać kręgi i budzić reak- 
cyę, powrót do gorącego chrześcijaństwa, to 
w pierwszym rzędzie ich zasługą.

Lecz i w praktyce, ślad pracy ich jest 
aż nadto widoczny, w czytelniach bowiem 
tych zrodziła się szersza akcya za święceniem 
niedzieli, stąd wyszła inieyatywa wiecu kato­
lickiego, który odbył się we Lwowie w roku 
1894j stąd wreszcie wyszła tak zbawienna 
myśl oświetlania grobów krzyżami ofiarnymi.

Śledząc ruch życia katolickiego w in­
nych krajach brała czytelnia katolicka żywy 
udział w niem, zaznaczając swą solidarność 
wysyłanymi telegramami na wiece katolickie.

Wreszcie Czytelnia katolicka we Lwowie, 
gromadząc najwykształceńsze jednostki za po­
mocą odczytów i pogadanek jest prawdziwem 
źródłem światła, którego promienie szeroko 
rozlewają się po ziemi polskiej, budząc serca 
do powrotu, do świętych dróg Chrystusa.

Stanisławów, który do dziś był aż nad­
to przeliberalizowany i zżydoszczały, nadto 
oddalony od Lwowa, przedewszystkiem potrze­
bował instytueyi w tym duchu pracującej, toż 
z ukonstytuowaniem się mamy nadzieję, że 
życie chrześcijańskie, które już dziś pod wpły­
wem „Związku chrześcijańskiego® się odradza, 
którego wpływowi powstanie tej instytueyi 
zawdzięczyć należy, szybszem zadrga tempem, 
wzmagając organizacye szeregów chrześcijań­
skich do walki przeciw wrogom kościoła i 
wiary świętej.

(Dokończenie)
Senzacyę wzbudza włościanin z Kamien­

nej Uhorczuk, który z niechęcią zwraca się 
do ks. Barysza, radząc, by wprzód prowody- 
ry z pośród inteligencyi się zgodzili ze sobą, 
bo do nich przedewszystkiem zwrócić należy 
zarzuty niesolidarnośei a lud się sam pogodzi, 
bo wszelka partyjność stronnicza, jaka wśród 
ludu się objawia, z grzechów inteligencyi 
wzięła początek.

By załagodzić przykre wrażenie, jakie 
wywarł niespodziewany opozycyonista i krytyk 
inteligencyi, zabrał głos ks. Lewicki, tłuma­
cząc wiecownikom, że partyom wszystkim z 
pośród inteligencyi, leży dobro Rusi i ludu na 
sercu a tylko różnorodność środków sprowa­
dza różnorodność dróg.

Pełną patosu mowę zakończył tyradą 
na cześć włościan, trzymających się kożucha.

Oharakterystycznem objawem usposobie­
nia ludu, było nieudzielenie głosu mieszcza­
ninowi z Jezupola Polakowi, który chciał mó­
wić po polsku. Pomimo, iż mieszczanin ów 
był w stroju ludowym i w serdecznym tonie 
chciał przemówić „do kochanych braci Rusi­
nów®, pomimo, iż aranżerowie wiecu tak Hu- 
ryk jak ks. Barysz, wystawili mu jak najle­
psze świadectwo jako szczeremu ludowcowi, 
lud krzykami „po rusky howoryty® — „ne 
rozumijemo po polsky® nie pozwolił mu 
przyjść do głosu, skutkiem czego tenże się 
zrzekł.

Sądzimy, że do takich rezultatów nie 
chcieli dójść i sami aranżerowie wiecu, to 
niechże wezmą sobie to za przestrogę, jak o- 
ględnie należy prowadzić dzieło rozpolityko­
wania ludu, by nie sprowadzić go na ma­
nowce, wywołując zamiast dodatnich rezulta­
tów patryotyzmu szczerego i pozytywnego, 
ślepy szowinizm i zaślepienie.

Następnie głos zabrał ks. Strutyński z 
Jamnicy, wzywając lud do gotowości ofiar za 
ojczyznę, a ilustrując przykładami co dokona­
ła  odwaga i energia wśród bałkańskich naro­
dów słowiańskich ma nadzieję, że ludowi ru­
skiemu zaświeci lepsza dola.

Trzecim punktem programu wiecu był 
referat o sprawie szkolnej, a który przypadł 
znowu w udziale p. Hurykowi, gdyż referent

nie przybył. Referent zaznaczywszy nieznajo­
mość referatu, poddawał tylko ustawę normu­
jącą prestracye szkolne, co do budowy i u- 
trzymania szkoły krytyce zarzucając, że i dziś 
gminy, pomimo reformy ponoszą większe cię­
żary, niż skarb, a od których częstokroć ró­
żnymi sztuczkami uwolnić się pragnie.

Bardzo sympatycznie przemawiał ksiądz 
Strutyński, tłumacząc zgromadzonym wniosek 
Ebenhocha o szkole wyznaniowej a któremu 
nie wierny z jakich powodów prezydyum wciąż 
mowę przerywało.

Opierając się na podstawach pracy prof. 
Thulliego o żydach, o stanowisku ich w śre­
dnich wiekach, o zgubnym wpływie i usiło­
waniach społeczeństw neutralizowania owego 
wpływu przez możliwą izolacyę, gheto i t. p. 
i przytoczywszy daty statystyczne prof. Piłata 
co do wzrostu własności ziemskiej w żydow­
skich rękach, przeszedł następnie mówca do 
niebezpieczeństwa jakie grozi całemu ludowi 
chrześcijańskiemu ze strony żydów, obcych 
mu wiarą, narodowością, etyką i krwią, gdyby 
wychowanie ludu tego miało paść w ich ręce 
a co tem łatwiej stać się może, iż w ostatnich 
czasach młodzież żydowska masami napływa 
do Seminaryów nauczycielskich, mając drogę 
ułatwioną, wskutek hojnych stypendyjnych 
fundacyj br. Hirscha. Swoboda ta naraża na 
niebezpieczeństwo wiarę chrześcijańską, zre­
sztą i sam układ szkolny wymaga, by nau­
czycie] był chrześcijanin, bo musi być dzia­
twie przykładem i wzorem w wypełnianiu 
praktyk religijnych.

Przytem należałoby się zwrócić do or- 
dynaryatów, by żydów niedopuszczano do 
wiejskich szkół a do posłów, by głosowali za 
szkołą wyznaniową.

Ks. Barysz krytykuje system szkolny, 
jako nieodpowiedni przyszłemu zadaniu wło- 
ściaństwa, zarzucając, że dla inspektora miarą 
lustracyi jest polityka„czy dzieci dobrze i płyn­
nie po polsku umieją® a mniej sama nauka 
stąd też jak klasycznie się wyraził „dytyna 
dwa roki chodyt do szkoły a ferladunku ne 
wmije proczytaty®.

Przypomina to nam krytykę szkoły pew­
nego włościanina „szczo dwa roki dytyna je- 
ho chodyt do szkoły a skarhy do sudu ne 
wmije napysaty.®

W  rezultacie swojej krytyki podaje ks. 
Barysz w obec tendencyjności dzisiejszej pol­
skiej Rady szkolnej podzielić ją  na dwa dzia­
ły, osobną na ruską, osobną na polską. — 
(Grzmiące oklaski) — Wniosek ten, jak rów­
nież ks. Strutyńskiego co do szkoły wyzna­
niowej z poprawką ks. Barysza uchwalono w 
tych duchu, że w szkole może uczyć tylko 
ten nauczyciel, który jest tej religii i  tego 
obrządku  (poprawka ks. Barysza) co większość 
dzieci szkolnych.

O ^prawach ekonomicznych referował 
Dr. Kociuba, prof. tut. Seminaryum. Niem­
niej ważną kwestyą — jak sprawy polityczne 
— jest dla każdego narodu, sprawa ehleba, 
kwestye ekonomiczne, dlatego przy każdych 
zebraniach politycznych — o drugiej połowie 
zapomnąć nie trzeba. Niski stan oświaty ludu 
ruskiego, brak zainteresowania się ekonomią, 
są nie mniej ważną przyczyną jego nędzy — 
czego najlepszym dowodem rozsiane po Rusi 
kolonie niemieckie, które tym warunkom za­
wdzięczają swój dobrobyt.

Sprawa to bardze ważna, bo dobrobyt 
i majątek jednostki daje majątek i dobry stan 
gminy, w następstwie silny majątek narodowy 
a ten najsilniej wpływa na jego decydujące 
stanowisko. Główną winą ubóstwa Rusinów 
jest konserwatyzm w gospodarstwie rolnem 
i brak oświaty. Tu mówca polemizuje z ks. 
Baryszem ciesząc się, że szkoła ludowa uczy 
fizyki i chemii, a które to wiadomości uznał 
ks. Barysz jako zbyteczne dla chłopa, bo bez 
tych nauk dziś już trudno racyonalnie gospo­
darować, chodzi jednak przedewszystkiem oto, 
by lud od szkoły się nie ociągał a dzieci nie 
zwalniał dozwolonymi i niedozwolonymi środ­
kami.

Jak mozolnie trzeba dziś jeszcze wal­
czyć, by lud skłonić do racyonalnego go­
spodarstwa, do zerwania z zasadą, „szczo jak 
batko gazdowały, tak my gazdujem® wskazu-. 
je referent na szkołę rolniczą w Maryampolu 
jak w II. miesiącu istnienia tej szkoły, wło­
ścianie prosili o zwolnienie od nauki synów, 
nie mając się jeszcze nawet czasu przekonać, 
czy jest ona korzystną czy nie. W dalszym 
ciągu wyjaśnia, że miasto mało opłacającego 
się gospodarstwa zbożowego, należałoby prowa­

dzić chów bydła a gospodarstwo zmienić na 
uprawę roślin pastewnych. Na wartość ceny 
ceny zboża wpłynęłyby spichrze gromadzkie.

Przeludnienie na roli i nędzę, ła­
two usunąć by się dało zakładaniem kramów 
gminnych, tudzież kramów pośredniczących 
w sprzedaży własnych produktów, organizo­
waniem spółek mleczarskich, chwytaniem się 
drobnego przemysłu, bo tylko przez pracę i 
naukę lud ruski dobije się woli.

Ostatnim mówcą i to najmniej szczęśli­
wym był p. Lewicki prawnik, którego wylew 
polakożerczej żółci robiłby wrażenie szczerze 
humorystyczne, gdyby nie miało to miejsce 
w obec łatwo zapalnego ludu a przytem jak 
z toku całego wiecu przekonaliśmy się nader 
jeszcze mało oświeconego i gdyby nie nieja­
sne postępowanie p. Huryka, który nie wiemy 
czy uniesiony szerokością reformatorskich po­
glądów autora, czy z przyczyn pierwszego je­
go debiutu na stanisławowskiej arenie życia 
publicznego spełniał rolę klakiera, dając lu ­
dowi znaki ze sceny, przy których ustępach 
mowy wołać sławno! i bić oklaski.

W roli tak poniżającej widzieliśmy p. 
Huryka po raz pierwszy i widok ten sprawił 
nam bardzo przykre wrażenie. A mowa to 
była w swoim rodzaju bardzo ciekawa. Mów­
ca przebiegłszy krytycznie gabinety przedba- 
deniowskie i spory narodowościowe i gabinet 
szlachcica polskiego co chciał rządzić w par­
lamencie policyą i żandarmami (tu apoteoza 
takich jak Wolf), uderzył na program auto- 
nomistyczny parlamentu, który stworzył drugi 
szlachcic polski i drudzy, których „Bon zna- 
je“, uważając go za klatkę, w której większo­
ści narodowo chcą miejszości więzić.

Z tą samą siłą uderzył na adres sejmo­
wy, nazywając Rusinów głosujących za adre­
sem odstępcami narodu „gnojem cywilizacyi 
polskiej®. Natomiast oświadczył się za podzia­
łem państwa na terytorya nationalne z żąda­
niem dla Rusinów osobnego Sejmu we Lwo­
wie, osobnego namiestnika, osobnych urzędni­
ków i t, d. (Głos z tłumu „A szczo z żyda- 
my bude ?).

Zakończywszy swą ognistą filipikę o- 
świadczeniem, że lud ruski na wiecach tylko 
jeszcze może wygłaszać swoje zdania, bo swo­
boda jego wszędzie jest więzioną, poddał wie­
cowi następujące rezolueye, które przy popar­
ciu odpowiednich giestów p. Huryka nie wie­
le rozumiejący włościanie"'uchwalili:

I. Wiec^-ruski w Stanisławowie prote­
stuje przeciw adresowi, przeciw rozszerzeniu 
aufonomii kraju, a jest za autonomią natio- 
nalnych okręgów.

II. Wiec ruski w Stanisławowie doma­
ga się bezpośredniego prawa głosowania do 
parlamentu.

III. Wiec ruski w Stanisławowie wyra­
ża cześć i podziękę za światłą i mężną obro­
nę praw ruskich posłom, Okuniewskiemu, 
Nowakowskiemu i Ostapczukowi, a po­
gardę tym 5 posłom, którzy głosowali za 
polskim  adresem, a którzy naród swój za­
przedali.

Nadto ks. Barysz stawia jeszcze jedną 
rezolucyę: Wiec ruski w Stanisławowie wzy­
wa posła Winniczuka, by złożył mandat, 
gdyż w brew woli wyborców głosował za a- 
dresem.

Odśpiewaniem wreszcie „Mnohaja lita®
na cześć cesarza wiec zakończono.

Tak przedstawia się przebieg wiecu, 
który jak najobjektywniej opisaliśmy.

A teraz mimowoli nasuwa się nam py­
tanie ? czy to ma być dodatnią pracą nad 
przyszłością ludu ruskiego, czy owe wszczy­
nanie waśni narodowej i niesienie zarzewia 
nienawiści plemiennej między lud, czy owe 
ciskanie gromów na tak pięknie zaznaczoną 
w tegorocznym Sejmie solidarność ruskich 
posłów z polskimi przy uchwalaniu adresu 
do tronu, na działalność tychże w duchu 
zgody i jedności bratniej, jaka się objawiła 
przy tworzeniu gimnazyum ruskiego w Tar­
nopolu, czy owo wreszcie niedopuszczenie do 
głosu człowieka przychylnego sprawie ruskie­
go ludu, lecz mówiącego po polsku, czy go- 
dnem to jest dziełem ludzi uczciwych i sze­
rzej patrzących?

Byliśmy i jesteśmy dla Rusinów zawsze 
jak najlepiej usposobieni, sprawiedliwość kła­
dąc za podstawę naszych stosunków, toż wy­
stąpienie ks. Barysza i p. Huryka pod sztan­
darem p. Okuniewskiego wywarło na nas 

, niezmiernie przykre wrażenie. Oo wpłynęło

na nich, by nagle przemienić się w tak skraj - 
nych antagonistów Polaków i przeć lud w ra­
miona radykalizmu, czego dowodem uchwalo­
ne rezolueye — jest dla nas niewytłumaczo­
ną zagadką, tembardziej, że przyzwyczailiśmy 
się w nich widzieć nie krzykaczy agitacyj­
nych, ale pracowników umiejących ocenić, 
jak fatalnie mści się polityka instynktów 
ludowych, jeśli nie towarzyszy jej odpowiedni 
stan oświaty i wyrobienie polityczne.

W chwili, gdy cała Słowiańszczyzna 
wytęża swe usiłowania, by przeprowadzić 
dzieło autonomii krajów, zadając raz śmiertel­
ny odwiecznym jej wrogom Niemcom, ich 
centralistycznemu systemowi — wiec staje 
po stronie Niemców a raczej jego aranżero­
wie, bo lud był tylko maryonetką w ich rę­
kach. Działalność tych Panów zasługuje na 
jak najostrzejszą naganę, już nie tylko z pol­
skiego stanowiska politycznego, alej także 
z ogólnie słowiańskiego.

Każdy prawy Rusin przyzna wreszcie, 
że równanie chajderów z Wawelem obraża w 
wysokim stopniu uczucia narodowe Polaków, 
każdy Rusin potępi je wraz z nami. Nikt z 
Polaków nie użył nigdy przeciw Rusinom, tak 
przykrych wyrazów, jakich użył ks. Barysz, 
my też sądzimy, że rozważywszy rzecz spo­
kojnie i zimno żałuje w duszy swego niefor­
tunnego wystąpienia.

DKBE

Kupujmy tylko u Chrześcijan! 

Pamiętajmy o kuchni ludowej.

Prenumerujmy tylko szczerze chrze­
ścijańskie pisma.

KRONIKA.
P osied zen ie  W yd zia łu  „Związku  

chrześcijańskiego® , odbyw a się  co ty ­
god n ia  w sobotę o g o d z in ie  ‘/„7-mej 
w ieczorem  w  „Kole mieszczan® (nad a- 
pteką Macury I-sze piętro).

P osied zen ie  k o m isy i redakcyjnej 
naszego organu, odbywa się  co p on ie­
d zia łk u  o god zin ie  6. w ieczorem  w 
„Banku m ieszczańskim ®.

—  M ianowania. Ministerstwo handlu za­
mianowało adjunkta budownictwa W ładysła­
wa Gadomskiego, inżynierem dla technicznej 
służby przy dyrekcyi poczt i telegrafów.

— P o d z ięk o w an ie . „Bank mieszczański® 
składa serdeczne „Bóg zapłać® Wnemu Panu 
A ksentowieżowi za ofiarowanych 3 złr. na 
fundusz podupadłych mieszczan.

— W ieczorek  m aszynistów  kolejowych 
odbędzie się w poniedziałek dnia 21. b. m. 
w nowej sali kasynowej. Wieczorek zapowia­
da się bardzo licznie.

— W ieczorek z tańcam i na dochód ku­
chni ludowej, zapowiedziany na ubiegły czwar­
tek, odbędzie się w połączeniu z wieczornicą 
tow. im. Moniuszki w poniedziałek dnia 21. 
b. m. w sali tegoż towarzystwa. Nie wątpimy, 
że zabawa powiedzie się w zupełności, a „ku­
chnia ludowa® pożyszcze znaczny zasiłek.

— Bal bursy im. J. Kraszewskiego jak 
spodziewaliśmy się, cieszył się najlepszem po­
wodzeniem w tym sezonie karnawałowym. 
Do kadryla stanęło przeszło osiemdziesiąt par 
a ogólny dochód przyniósł kwotę 670 złr. W 
licznym szeregu gości balowych, wśród któ­
rych nie brak było najwyższych sfer. tutej­
szych, przewijały się barwne mundury woj 
skowyeh, którzy w licznym gronie z rodzina­
mi, wraz z księstwem Lobkowitz przybyli na 
bal. Królowej balu nie było — gdyż bal ten 
skupił tak wiele piękności, że wybór był n a ­
der trudny — toż ogłoszono na ten rok bez­
królewie.

— W yd zia ł kasyna m ieszczańskiego
już się ukonstytuował i przedstawia się w 
swym składzie następująco: prezes Śiebauer 
Benedykt, zastępca Promiński Stanisław, se­
kretarz Komorek Jan, skarbnik Nemetz Fran­
ciszek, gospodarz Nidiol Józef, zastępca Teo­
doro wicz.

— Bal M oniuszków. Nie zawsze kasa 
balowa jest miarą powodzenia zabawy, a mo­
gą to w zupełności potwierdzić uczestnicy 
balu moniuszkowskiego. Jakkolwiek udział pu­
bliczności był w roku obecnym mniej licznym 
niż to bywało w innych latach, jednak tań­
czono tak ochoczo, towarzystwo było tak do­
brane, że nie wiele zabaw tegorocznych przy­
miotami się tymi poszczycić może. Dochód 
wprawdzie nie zapomógł kasy towarzystwa, 
jednakowoż w zupełności pokrył koszta urzą­
dzenia balu.



Nr. 32. „ZW IĄZEK CHRZEŚCIJAŃSKI8 z dnia 20. lutego 1898. 3.

— Ze sfer  k o lejow ych . P. Marya lików 
i Jadwiga Weberówna zostały zamianowane 
jako manipulantki, przy tut. Dyrekcyi kolej.

—  K onserw atoram i zabytków history­
cznych na okręg stanisławowski mianowani 
zostali: dla sekcyi I. z czasów przedhistory­
cznych i sztuki klasycznej, Dr. Ćwikliński 
Ludwik radca dworu i prof. uniwersytetu, 
dla sekcyi II. zabytków z czasów średniowie­
cznych i nowożytnych hr. Wojciech Dziedu- 
ozyeki, dla sekcyi III. Archiwaliów Antoni 
Pietruszewicz gr. kat. kustosz katedralny we 
Lwowie.

•f Z m arli Karol Klapper dozorca mostów 
kolejowych w 83 roku życia dnia 14 lutego.

— T ow arzystw o św . W inc. a P au lo
składa serdeczne „Bóg zapłać* Wnemu Panu 
Aksentowiczowi za ofiarowanych 10 złr. na 
rzecz towarzystwa.

— S kład k i na k u ch n ię  ludow ą. Na
ręce p. Ziarkiewicza dyrektora „Banku mie­
szczańskiego" złożyli: Wny Pan Aksentowicz 
10 złr., Fiedler Ferdynand 2 złr., Wna Pani 
Nemetzowa na listę subskrypcyjną 4 złr. 75 
ct., Wny Pan Linderski Henryk 1 złr., Wny 
p. Bappaport Bernhardt 5 złr., Wna Pani 
Festenburgowa z listy subskrypcyjnej 13 złr., 
p. Sonderling 10 złr. ofiarowane z dochodu 
balu kelnerów.

— W edle o trz y m a n e j listy składkowej 
na którą WP. K. L. i M. S. zbierali datki 
od byłych uczniów ś. p. Jana Kerekjarty dy­
rektora tut. gimn. na rzecz To w. „Szkoły lu­
dowej* (Koła męskiego), zamiast wieńca na 
trumnę, uzyskało wymienione Towarzystwo 
25 złr. 10 ct., za który to datek imieniem 
Wydziału składają serdeczne podziękowanie 
Gaspary skarbnik, Adam Ludwig sekretarz.

— H andel m ięsem . Przypominają sobie 
zapewne czytelnicy naszego pisma, że jednem 
z pierwszych usiłowań „Związku chrześcijań­
skiego* była chęć utworzenia jatki chrześci­
jańskiej, potrzebę której w szeregu artykułów 
udowadnialiśmy. Ponieważ jednak „Związek 
chrześcijański* nie rozporządzał odpowiednie- 
mi kapitałami, potrzebnymi do otwarcia tejże 
a nikt z tutejszych chrześcijan na własną rę­
kę, również otworzyć jej niechciał z powodu 
nieznajomości ustaw, a i obawiając się strat 
z powodu szykan i sekatury akcyźnika miej­
skiego, jakim ulegali wszyscy przeszli przed­
siębiorcy tego rodzaju, a i żaden z chrześci­
jańskich rzeźników z poza Stanisławowa, do 
których się udawał „Związek chrześcijański8 
w tej sprawie dla tychże samych powodów, 
podjąć się otwarcia jatki chrześcijańskiej w 
Stanisławowie niechciał, przeto „Związek* 
odłożył tę sprawę do dogodniejszej chwili. 
Przed miesiącem jednak, kiedy wybuchł spór 
pomiędzy dzierżawcą akcyzy miejskim p. Ho­
rowitzem a dzierżawcą akcyzy gminy Knihi- 
nin, p. Horoszkiewiez wykorzystnjąe go, przy­
stąpił do konkurencyjnego przedsiębiorstwa, 
którego rezultatem było otwarcie czterech ja­
tek za rogatkami miasta, gdzie sprzedawano 
mięso o 6 ct. taniej na funcie, nie łudząc 
się co do trwałości istnienia przedsiębiorstwa, 
a chcąc tym sposobem zaznajomić się prze- 
dewszystkiem z wszystkimi arkanami handlu 
mięsem i jego wyrębu. — Znaną jest publi­
czności sprawą na jakie szykany jatki te by­
ły narażone ze strony akcyźnika miejskiego a 
co powodem było nieregnralnego fnngowania 
tych. jatek. Wskutek tych także szykan a wię­
cej jeszcze z nacisku miarodajnych czynników 
żydowskich, przyszło do ugody pomiędzy o- 
bydwoma akeyźnikami, w następstwie czego 
spółka się rozwiązała i jatki zostały zwinięte, 
jak to przypuszczał p. Horoszkiewiez. Pozy­
skawszy jednak przez ten czas wystarczającą 
znajomość handln mięsem i ustaw dotyczą­
cych oświadczył p. Horoszkiewiez, iż chwilo­
wo tylko interes zwija, gdyż porozumiawszy 
się z tntejszymi chrześcijańskimi przedsiębior­
cami, rozporządzającymi znaczniejszymi kapi­
tałami, przystąpi do ponownego otwarcia jatki 
w samem mieście. W pracy tej zasyłamy mu 
serdeczne „Szczęść Boże*, gdyż niemal do 
codziennych westchnień całego naszego spo­
łeczeństwa, należy pragnienie istnienia jatki 
chrześcijańskiej.

— W ieczorn ica w towarzystwie im. Mo­
niuszki odbyta w dniu 16. b. m. cieszyła się 
niezwykłym sukcesem. W niewielkiej górnej 
sali towarzystwa 34 par tańczyło ochoczo do 
białego dnia. Fakt ten jak niemniej udałe 
podwieczorki w Sokole w obee coraz bardziej 
słabszymi rezultatami cieszących się balów 
jest bądź co bądź bardzo znamiennym. To też 
patrząc na prawdziwie wesołą i ochoczą za­
bawę jaką zaznaczyła się wieczornica w to­
warzystwie Moniuszki, mimowoli przejęliśmy 
się myślą, czy nie lepiej by zerwać z trady­
cyjną dobroczynnością balową, zastępując ją 
zabawami towarzyskiemi a grosz na cele do­
broczynne zbierać w ten sposób, jak to w tym 
roku uczyniło Towarz. dam dobroczynności.

— Z asiłk i i su hw eneye z Sejmu otrzy­
mały w Stanisławowie następujące instytucye 
„Towarzystwo diaków8 dyecezyi stanisławow­
skiej 100 złr., „Szkilna pomicz* w Stanisła­
wowie 100 złr., Towarzystwo muzyczne im. 
Moniuszki 100 zlr., Teatr im. Aleksandra hr.

Fredry 1000 złr. i nadzwyczajny zasiłek dy­
rektorowi tego teatru p. Antoniewskiemu 500 
złz., restauracyi cerkwi katedralnej 2000 złr.

— Rządy żydów  w K n ih in ie . Od dłuż­
szego już czasu panują w Knihininie wsi sto­
sunki nienormalne i wszelkie usiłowania ze 
strony chrześcijańskiej ludności dla ich sana- 
cyi nie odnoszą pożądanego skutku, spotyka­
jąc się z opozycyą ze strony żydów. Po obję­
ciu tymczasowego kierownictwa spraw gmin­
nych przez zastępcę wój a Kahanego, żydow­
skie panowanie w tej gminie i ich gospodar­
ka przybrała takie rozmiary, że żeby jej prze­
ciwdziałać i zneutralizować zgubne jej wpły­
wy, potrzebaby chyba nowych wyborów do 
rady gminnej. W dzisiejszej radzie zasiada 
15 członków chrześcijan a 15 członków ży­
dów, nadto żydzi posiadają ze strony chrze­
ścijańskiej jednego zwolennika niejakiego Sal- 
zika kierownika tartaku, a jeden z członków 
jest niezdecydowany. Temsamem żydzi posia­
dają w Badzie gminnej większość i w ich 
rękach spoczywają losy gniny. Nadto żydzi 
posiadają prawą rękę w pisarzu gminnym' 
niejakim Mokłowskim, który ich wpływowi 
zawdzięcza swe stanowisko, gdyż cała gmina 
chrześcijańska była przeciwną mianowanemu 
ponownie go pisarzem gminnym. Urząd bo­
wiem ten wspomniany już Mokłowski piasto­
wał w przeszłości, lecz usunięto go. Na dniu 
16, b. m. miały się o godzinie 6 wieczorem 
odbyć wybory naczelnika gminy, zastępcy i 
asesorów. Żydzi przybyli na nie w komplecie 
w liczbie i 5 a wzmocnieni owym zwolenni­
kiem i służką żydów Salzikiem tworzyli wię­
kszość, chcąc obrać wójtem żyda Kahanego, 
a jego zastępcą również żyda Lichtenberga. 
Chrześcijańscy jednak radni, zagrożeni tą e- 
wentualnością zdekompletowaniem Bady, unie- 
możebuili wybory. Na interpelacyę komisarza 
starostwa, dlaczego niecała rada do wyborów 
się zeszła żydzi wyjaśnili, że chrześcijańscy 
radni od wyboru i przybycia się ociągają i 
nałożyli na tychże karę w kwocie ogólnej 50 
złr. Rezultatu tego spodziewał się żyd Kaha- 
ne, toż na zaproszeniach wzywających wy­
borców, zagroził absentującym się karą 20 złr. 
Postąpienie to solidarne radnych chrześcijań­
skich zasługuje na uznanie, okazali oni bo­
wiem więcej hartu i zrozumienia swych praw 
i potrzeb społeczeństwa, niż nasi stanisła­
wowscy radni chrześcijańscy mający preten- 
syę do inteligencyi, którym w identycznym 
wypadku zabrakło odwagi i godności a jaką 
odznaczyli się włościanie Knihinieccy. Życzyć 
by tylko należało w tej opozycyi biernej wy­
trwałości, zmuszając rząd do rozpisania no­
wych wyborów do rady gminnej, w ezemje 
dyny widzimy ratunek pozbycia się rządów 
żydowskich.

— C zyteln ia  kato lick a . W  ubiegłym 
tygodniu odbyło się zebranie na probostwie 
chrześcijańskich obywateli miasta Stanisławo­
wa dla naradzenia się w sprawie założenia u 
nas „Czytelni katolickiej*, na wzór istnieją­
cych we Lwowie i Krakowie. O potrzebie 
założenia takowej przemawiał prof. Seidler, 
wiceprezes „Związku chrześcijańskiego" a 
treść tegoż przemówienia zamieściliśmy w o- 
sobnym artykule. Zgromadzeni uznawszy słu­
szność wywodów mówcy, poruczyli całą spra­
wę utworzenia rzeczowej instytueyi ks. pro­
boszczowi Piaskiewiczowi, profesorowi Seidle- 
rowi i Griiubergowi polecając im wygotowa­
nie odpowiednich statutów, kierując się w 
pracy tej statutami lwowskiej czytelni, tudzież 
i samo jej zorganizowanie.

— Balik kostjUmowy dziecinny dany na 
dochód szkółki froeblowskiej w dniu 13. bm. 
w sali szermierczej „Sokoła" powiódł się zu­
pełnie. Milusińey nasi i nasze milusińskie w 
powabnych kostiumach zabawiali się wesoło 
pod okiem rodziców a szkółka froeblowska 
tak zapoznawana przez społeczeństwo naszego 
miasta, pozyskała pożądany zasiłek. .

— O statnie ty g o d n ie . W słynnem Pho- 
toplastikum dziś w niedzielę Szwajcarya, wraz 
ze słynną wyprawą na szczyt Montblanc. W 
poniedziałek, wtorek i środę, Wystawa w 
Chicago nad jeziorem Michigan. Jestto naj­
większa wystawa z dotychczasowych. Wszyst­
ko bardzo pięknie i najwierniej oddane.

T E A T R .
Wszystkie sztuki „modern* w kierunku 

sudermanowskim odznaczają się zupełną swo­
bodą, jaką pozostawiają autorzy artystom w 
odwarzaniu kreacyj od intuicyi ich i twórczości 
czyniąc zależnem uwydatnienie tychże i na­
danie plastycznej całości, niemniej jak i sąd 
ostateczny o rzeczy składa autor sztuki w tym 
kiernnku w ręce widzów.

To tłumaczy z jednej strony poehop 
artystów do odtwarzania ról ze sztuk suder- 
manowskich i tę różnorodność w pojmowaniu 
kreacyj, tchnących oryginalnością gry, z dru­

giej strony zajęcie żywe się sztuką i publi­
czności, która wychodząc po skończeniu przed­
stawienia zdenerwowana wgłębiać się w sztu­
kę musi i wyprowadzać własne wnioski by 
znaleść odpowiedź na dręczące pytania.

Lecz to właśnie nasuwa również i arty­
stom pewne trudności w grze, bo od ich po­
jęcia i twórczości zawisło powodzenie sztuki. 
„N ieuczciw i* (i D isonesti), sztuka odegra­
na we wtorek ubiegłego tygodnia, należy do 
sztuk w powyższym zakroju, pomimo całej 
sumienności i poprawności jaka zawsze 
cechuje grę p. Szymańskiej Eliza nie była 
wykończoną kreaeyą a czego powodem było 
odmienne pojęcie roli niż autor nakreślił.

P. Kochan (Woretti) zasłużył na naj­
żywsze uznanie. Gra była pełna artystycznej 
miary a nie rzadko wywierała głębsze wraże­
nie. Oryginalną postać ojca wyzyskującego zwią­
zek krwi, grał eon amore p. Antoniewski, kil­
ku śmiałymi rzutami wybornie podkreślając 
charakter. Sigismondi p. Bóżański jak i (For- 
naris) p. Bóżańska grali bez zarzutu. P. Po- 
łęcka (Teresa) swą niewielką rólką fertycznej 
służącej, odegraną z werwą stwierdziła po­
nownie wielki zasób prawdziwego talentu. —

We czwartek odegrano „Liiit: wodewil
w 3 aktach Al. Henneguin z muzyką Her- 
vyego. W przedstawieniu tern wzięła udział 
artystka sceny lwowskiej zaszczytnie znana 
ze swych poprzednich występów w naszem 
mieście p. Bronikowska.

Wystawienie sztuki było więcej niż u- 
dałe co przedewszystkiem przyznać należy 
niezrównanej kreaeyi p. Bronikowskiej. Liii 
jaśniała wszystkimi blaskami jej talentów tak 
w wybornej grze jak i w części wokalnej, a 
słowicze tony jej zwłaszcza w akcie II. i III. 
zachwycona publiczność darzyła burzą okla­
sków. W drugim akcie podano artystce przy 
otwartej scenie od wielbicieli talentu bukiet 
wśród długotrwałych braw.

Artyści nasi grali koncertowo. P. An­
toniewski (Plinchard) trębacz, pełną humoru 
i werwy grą porywał słuchaczy a postać jaką 
stworzył, możnaby pozazdrościć w akcie II. i
III. najlepszej komedyi. Niewielką objętością 
roli ale wyborną co do gry była postać wi­
cehrabiego (p. Benza). Pyszną parę małżon­
ków tworzyli p. Różański i p. Linkowska.

W „Liii* ujrzeliśmy po raz pierwszy 
na naszej scenie artystę poznańskiej sceny p. 
Dulębę i o ile z drugiego aktu sądzić może­
my, stanowi on cenny nabytek dla naszej 
sceny. Przy korzystnych warunkach scenicz­
nych p. Dulęba odznacza się inteligencyą gry 
i zupełną swobodą; szczegółową recenzyę od­
kładamy na później, jak niemniej o p. Tu­
rowskim (Bonpan).

Smutno sam em u z zbolałem  sercem ’
Iść w św iat bez domu,

Gdy się poskarżyć na  ciężką dolę 
Niem a i kom u. —

Kiedy się mary m łodzieńczej duszy 
W cześnie rozw ieją?

1 kiedy słonko nam  już nie błyśnie 
Szczęścia nadzieją?

** *
Sm utno, gdy z serca wydarto wiarę 

Ciszę pokoju,
Zapał, co w pracy kąp ie  się  codzień 

Kroplami znoju. —
K iedy pierś m łodą chłód ju ż  wyziębił 

Bólem rozpaczy !
Kiedy nad krzyżem  naszej m ogiły 

N ik t nie zapłacze 1
(A. D.

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie,

Przedstawienie „Jasełek* dane w teatrze 
im. Fredry dnia 25. stycznia, 1. i 2. lutego 
b. r. na rzecz towarzystwa św. Wincentego a 
Paulo przez członków stowarz. „Gwiazdy* 
przyniosło czystego dochodu około 100 złr. 
w. a. Zarząd towarz. św. Wincentego a Pau­

lo składa niniejszem najserdeczniejsze po­
dziękowanie publiczne tym wszystkim, 
którzy w jakikolwiek sposób raczyli się 
przyczynić do przysporzenia tego dochodu — 
a w szczególności Szan. Członkom stowarz. 
„Gwiazdy* — zwłaszcza p Kwiatkowskiemu 
dyrygentowi chórów za Jego sumienną pracę 
i reżysefyę, p. Jurkiewiczowi M. za łaskawy 
współudział i gorliwe zajęcie się całą sprawą; 
a wreszcie p. prof. Fukowi i p. Bilikowskie- 
mu, którzy bezinteresownie zajęli się akom­
paniamentem i dyrygencyą „Jasełek*-

Wydział tow. św. Winc. a Paulo
w Stanisławowie.

Podziękowanie.

Pozostając w nieutulonym żalu pc stra­
cie jedynej i ukochanej siostry Jadwigi, zna­
lazłam choć w części pewną ulgę współczu­
ciu znajomych, dlatego też nie mogąc inaczoj 
wywdzięczyć się, składam publiczne podzię­
kowanie.

W szczególności zaś składam serdeczne 
„Bóg zapłać* 0 0 . Jezuitom,a a mianowicie 
Wielebnemu 0. Superiorowi za współczucie i 
pociechę, zaś 0 . Markiewiczowi i 0. Kuryło- 
wiczowi za bezinteresowne i łaskawe odpro­
wadzenie zwłok, tudzież wszystkim znajomym 
i P. T. Publiczności za udział w oddaniu o- 
statniej usługi.

Jan ina  Gródecka.

Przy zbliżającym się terminie majowym 
poleca P. T. Publiczności swoje usługi

Stanisław Horoszkiewiez i Sp.
dom agcn cyjno-kom isow o-spedycyjn y i 

przedsięb iorstw o przew ozu  m eb li 
w Stanisław ow ie. !—00

Posiadając patentowane wozy meblowe 
wyścielane i zakontraktowawszy stale znanego 
w mieście i okolicy z uzdolnienia fachowego 
konces. pakmistrza A. Gottlieba, przyjmuje 
wszelką gwarancyę za dokładne i sumienne 
wykonanie zleceń tak przy przesiedleniach w 
mieście jakoteż i koleją.

CENY UMIARKOWANE.
Zgłoszenia uprasza się adresować do 

biura przy ul. Trzeciego-Maj a (dom Borala).

Lekcyi gry na cytrze
udziela nauczycielka, ul Sapieżyńska 1. 10, 2. 
sień, (wchód też z ul, Krętej 1. 10 obok bur­
sy Kraszewskiego), — przyjmuje również 
wszelkie roboty wchodzące w zakres 1—3

k ra w ie c tw a  d am skiego
i wykonuje takowe starannie i po cenach u- 

miarkowanyeh.

Na w ik t  i p o m ie s zk a n ie
przyjmuje się Panów i studentów pod bardzo 
przystępnymi warunkami, ul. Kręta 1. 10. — 

(obok Bursy Kraszewskiego). 1—3

P ra c o w n ia

Wyrobów koszykarskich
Karola Hauswalda

w Stanisławowie ui.Gołuchowskiego 1.7.

poleca

w ózki d ziecin n e w łasnego w yrobu, 
kosze pod k w iaty , m eble pokojow e  
i ogrodowe, kosze do podróży i 
w sze lk ie  in n e  a rty k u ły  wyrobu  

koszykarskiego

po najtańszych cenach. 9 - 1 2

! Każdy człowiek powinien choć 
jeden los posiadać.

W szelk ie  lo sy  a t o : 

C zerw on ego  K rz y ż a ,  
s e rb s k ie , J o s z if i t .  d.

na dogodne sp łaty  m iesięczn e

z chrześcijańskiego domu bankowego po 
najniższej cenie nabyć można w Admi- 
nistracyi „Związku chrześcijańskiego8, 

ul. Sapieżyńska L 10.



4. „ ZWIĄZEK CHRZEŚCIJAŃSKI*8 z d n ia  20 lutego 1898. Nr. 82.

Karol H a r a ld
S ta n is ła w ó w ,

u lica  Sapieżyńska N r. 3. s -g -  

poleca

wszelkie towary w zakres handlu 
żelaznego wchodzące, narzędzia 
i przybory gospodarskie, okucia 
do drzwi, okien, kuchni i mebli, 
narzędzia dla wszystkich rzemiosł, 

klosety, drut kolczasty i t. p.

Wyroby nożownicze własnego wy­
robu. Angielskie i z Lolingen 
Henkelsa; oprócz wymienionych 
towarów posiadam różne inne 

w zakres wchodzące 9— 12

po cenach jak najtańszych.
C enniki ilustrow ane na żądanie gratis i franko

SK ŁA D  W ĘDLIN
Józefa Matkowskiego

przy ulicy Kościuszki
vis a vis c. k. Dyrekcyi kolejowej,

poleca P. T. Publiczności świeże i sma­
cznie sporządzone kiełbasy, suche, kra­
kowskie, zwykłe, słoninę świeżą i pa­
prykowaną, szynki, salcesony, wędzon­
ki, smalec, tudzież wszelkie wyroby 
w zakres masarstwa wchodzące. 4 -1 2

Pierwszy stan is ław ow sk i
Z a rz ą d  p o g rzeb ó w ,

główny skład krzyżów żelaznych,
magazyn trumien metalów, i emitacyi 
tak własnego wyrobu jak i sprowa­

dzanych, również wielki skład
wieńców, szarf, kap, mesztów, poń­

czoch, szkarpytek,
i różnych innych potrzebnych dodatków 

po cenach konkurencyjnych. 26—52

R Y S Z A R D  S C H N E I D E R
Stan isław ów , ul. Halicka i. 14.

p

C s

P ierw sza artystyczna  
p ra c o w n ia  c y s e le rs k a .

O d le w a rn ia
pism, cyfer, odznak 

i różnych symbolów. 
Odlewarnia wszelkich metali 

armatowych. 
PRACOWNIA BRONZOWNICZA 

blacharska i ślusarska. 
RYSZARD SCHNEIDER

26—52 sądowy rzeczoznaw ca  
Stanisławów, ul. Halicka 1. 14.

o

i i

Restauracja teatralna.
Eleonora herkoperec

przy ulicy Aleks. hr. Fredry 
poleca P. T. Publiczności swą

l i n i e  1 resiauracyi
tudzież 2 9 -5 2

piwo okocimskie.

;

' . m  . /

1-00

P E R F U M E R Y A
D— B E I L L A

3=237- i i e l ^  1 . “3=. — C fe o l-r  a p t e k i ,  

poleca  s ły n n e  w  ca łym  kraju

«V

Podpisany m a  zaszczyt zawiadomić niniejszem Szan. 
P. T. Publiczność, że swój

1  S K Ł A D  H E B L I
i

^  p rz e n ió s ł do dom u w ła s n e g o
przy ui: Sapieżyńskiej I: 16., obok fotograf, p. Artychowskiego.

i poleca sw o ją

PRACOWNIĘ WYROBÓW STOLARSKICH.
Zwracamy również uwagę Szan. P. T. Publiczności, że 

ponieważ wysprzedaż mebli we własnym domu dalej prowa­
dzić będę, nadarza, się sposobność nabycia takowych

PO CENACH BARDZO TA N IC H .
Składając Szan. P. T. Publiczności wyrazy podzięki za 

dotychczasowe zaszczycanie mnie swem zaufaniem, polecam 
się dalszym Jej łaskawym  względom

DLa BEILLA wyroby HYGOICZNO-KOSMETYCZNE.
DOBOROWA KOLEKCTA PERFUM

Znakom ite środki do pielęgnowania w łosów :
Dra BEILLA Trikogen, wzmacnia włosy i usuwa łupież, niszcząc mikroorga­

nizmy. Flakon 70 ct.
Dra BEILLA płynne mydło do mycia głowy. Flakon 70 ct.
POMADA CHINOWA, słoiczek 50 ct.
POMADA KWIATOWA, słoiczek 25 i 35 ct.
POMADA 00 WĄSÓW, w tubkach po 15 ct.
FIXATEUR,w laskach od 5 ct. do 25 ct.
Dra BEILLA NIGROL, do farbowanie włosów, z przepisem użycia 1 złr. 
OŁÓWLI do BRWI, czarne, brunatne i blond po 30 ct.

Grzebienie, Szczotki do włosów, Przyrządy do czyszczenia grzebieni, 
Siateczki z włosów, Rurki do zapiekania i drueiki do zakręcania włosów, Prze­
paski do wąsów, Lusterka, Toaletki kieszonkowe i t. d.

Z  pow odu sezonu  
I kg. sm alcu  czystego  6 8  ct.

poleca

SKŁAD W ĘD L IN
Javóba Gatnlkiewicza.

Sklepy: R ynek 1. 7. i  K n ih iu in  (B a li­
cka) 1. 380.

Dziękując za dotychczasowe zaszczyca­
nie mię łask. względami, polecam się nadal 
5—12 z wys. poważaniem

Jakób  G atn ik iew ic z .

ft  Pierwsza galcyjska §

f a b r y k a  ®
o

1 i m it acyl S
H  o 30 % taniej jak każda inna §  
J  firma 26-52©

g  RYS2AEE SCBBIIE3K g
#  Stanisławów, ul Halicka Nr. 14. ®
® o » o » o ® o « o o M > o » o s o » o g

1-00 z pow ażaniem  Ferdynand Fiedler.
j e * * * ? * * : ;  ,

Fabrykant powozów

^W ładysław
w Stanisławowie ulica Kazimierzowska 1. 54.
przyjmuje wszelkie zamówienia na nowe sanki wózki, fajetony, 
powozy i t. p., oraz reparacye tychże; mienia nowe za stare

za odpowiednią dopłatą. 8_ 12

Pracow nię sukien
i o k ry ć  d am s k ic h

i Szkołę kroju oryg. syst. francuskiego
pod imieniem 9 - 1 2

„ H O R T E N Z Y A "
otw orzyłam  po powrocie ce Lwowa  

p r z y  u licy  L ic o w e j I. 22 .
Polecając się łaskawym względom P. T. 

Publiczności.
Z szacuukiem

Marya Józefa Luks.
Przyjmuję zamówienia na kompletne 

wyprawy.

2 1 -5 2poleca
S ukna żyw ie c k ie

na ubrania męskie podług najnow­
szych wzorów. ż y w ie c k ie j fa b ry k i sukna

E J & S m & S :  S T E F A N A  K O SSU T H A  i  S E
U ia n e  w  w ie lk im  w y b o rz e . ________ W S T A N I S Ł A W O W I E ,

Odpowiedzialny Redaktor: Antoni Deyezakowski

Zakład fryzjerski
męski i damski Ó

Józefa Iźykiewicza o
w gmachu Dyrekcyi kolejowej £

(główny front).
Poleca się łaskawym względom Sza­

nownej P. T. Publiczności

C zesania JPail
tak w lokalu, jakoteż na zamówienia do 
domów w abonamencie miesięcznym 

przyjmuje się.

Obsługa damska.
W ykonuje się  rów nież w szelk ie  

^ roboty z w łosów .
0  Z wysokiem  poważaniem

Q Jó ze f Iż y k ie w c z
Q 5—12 Fryzyer męski i damski,

E w gm achu D yrekcyi kolejow ej. ^

O O O O O O O N O O O O O O O N

J u p ra s z a  P. T . P u b liczn o ść  

o ła s k a w e  zw ie d ze n ie  B a ­

z a ru , ce lem  za p o zn a n ia  się  

z  w y ro b a m i k ra jo w y m i.

Z drukarni J. Dapkiewicza w Stanisławowie.


